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Stosunki handlowe 
polsko-amerykańskie

v  związku ze Zjazdem P o la ­
ków z  Zagranicy, który odbędzie 
się w  początku sierpnia, bawi już 
teraz w  Polsce delegacja czoło­
wych reprezentantów prasy 
społeczeństwa polskiego w  Ame­
ryce. Wizytę tę należy wj-zyskać 
także w  kierunku aktywizacji na 
szego bilansu handlowego zc Sta­
nami Zjednuczonemi.

N ie należymy do zwolenników 
forsowania eksportu za wszelką 
cenę, zwłaszcza gdy rozwój eks­
portu dukonywuje się kosztem 
rynka wewnętrznego. Stąd kry­
tyczna ocena wielu naszych dum­
pingowych poczynań. A le  z dru­
giej strony jest rzeczą jasną, że 
jako państwo dłużnieze musimy 
wygospodarować dodatnie saldo 
w bilansie handlowym. W  tym 
sensie sprawa eksportu stanowi 
naprawdę pierwszorzędne zagad­
nienie dla gospodarstwa narodo­
wego Polski.

Przy współczesnej tendencji 
kontyngentowania i umów kom­
pensacyjnych w  dziedzinie poli­
tyki handlowej— rozpowszechniła 
sie w  świecie idea wyrównywa­
nia bilansowego. Idea ta stawia 
państwo o aktywnem, w  stosunku 
do innego kraju, salazie w poło­
żenie defensywne; stroną ataku- 
jącą jest skolei państwo o sal­
dzie ujemnem. N ie ulega wątpli­
wości, że postawa negocjacyjna 
państwa, które na wyrównaniu  
■względnie przybliżeniu sald bi­
lansu może stracić, jest gorsza 
od postawy kraju, który na tej 
koncepcji zyskuje. Nierówność tę 
zrównoważyć może wszakże mo­
ment zależności finansowej pań­
stwa, które wywozi mniej, od swe 
go partnera.

Nasz bilans handlowy ze Sta­
nami Zjednoczonemi przedstawia 
się w ten sposub, że w  1933 r. 
wywieźliśmy do Stanów na sumę 
16 miljonów zl., a przywieźli na| 
sumę 110 miljonów zł. W  poprzeć! 
nich latach było jeszcze gorzej. 
Jeśli weźmiemy pod uwagę, że w  
Stanach Zjednoczonych zamie­
szkuje 3— 4 miljonów Polaków, 
niewłaściwość takiego ukształto­
wania się bilansu musi każdego 
uderzyć.

Główną pozycję przywozową 
stanowi oczywiście bawełna, któ­
rej jako surowca bezwzględnie 
potrzebujemy. Dlatego o zupei- 
neiti wyrównaniu bilansowem nie 
możemy nawet marzyć. Co innego 
jednak —  dążyć do możliwie mak­
symalnej aktywizacji bilansu z 
naszej strony, przy wyzyskaniu 
„pat jotyzmu gospodarczego" Po­
lonji amerykańskiej.

Cale zagadnienie jest już bar­
dzo stare i mnóstwo papieru za.- 
pibanc już na ten temat, nie mó­
wiąc o dużych wysiłkach orga­
nizacyjnych. W  tym sensie pro­
blem jest niewątpliwie bardzo ba­
nalny. Jednakże przyjazd przed­
stawicieli polaków z Ameryki na­
daje tej sprawii świeżej aktu­
alności. Chodzi nam o to tylko,
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szlośi. b r y ty js k ie g o  e k sp o rtu  w ę g lo - ja k ie  ich  zd an iem  d o p ro w a d z ić  nta- 
w ego , p o św ię ca  du ,o 'u w a g i  s p ra w ie  j j ą  do p o d d a n ia  s ię  P o ls k i .  J e d n a  
k o n k u re n c ji  p o lsk o -a n g ie lsk ie j i  u - . g r a p a  p ra g n ie , a b y  rz ą d  b r y ty js k i  
ja w m a , żo w  c z a s ie  o d b y ty c h  w  du, j k o n ty n u o w a ł sw oją, p o li ty k ę  u su w a - 
1 8  i 19  k w ie tn ia  r .  b . w  L o n d y n ie  j m a  P o ls k i  d ro g ą  t r a k t a tó w  hundlo-
ro k o w a ń  m ięd z y  p o lsk im i a  b r y t y j ­
sk im i p rz e m y s ło w c a m i w ę g lo w y m i, 
stro n a  p o ls k a  w y su n ę ła  ż ą d a n ie  u- 
s ta le n ia  n a  p rz y sz ło ś ć  p o d z ia łu  r y n ­
k ó w  w  s to su n k u  8 2 ,4  p ro c . d la  W . 
B r y t a n j i  i 1 7 ,0  p ro c . d la  P o ls k i ,  b io ­
rą c  z a  p o d sta w ę  p rz e c ię tn y  e k sp o rt 
w  o k re s ie  1 9 3 1 — 3 3 .

C e n tra ln a  R a d a  b r y ty js k ic h  w ła ­
ś c ic ie li  k o p a lń  p r z e s ła ła  w  o d p o w ie­
d z - do  W a r s z a w y  m c m o rja ł, w  k tó ­
r y m  w p ro s t o d rz u ca  p o lsk ie  jjro p o - 
z y c jc , w y s u w a ją c , a b y  P o ls k a  z g o d z i­
ła  s ię  o g ra n ic z y ć  s w ó j e k sp o rt  do 
n iż sz e j lic z b y , w z a m ia n  z a  eo W . 
B r y t a n ja  z a p e w n iła b y  P o ls c e  lep sze  
cen y . P r o p o z y c ja  ta , s tw ie rd z a  „ F i ­
n a n c ia l N e w s " ,  n io  z o sta ła  je sz c z e  
p rz e z  P o la k ó w  lo r m a ln ic  o Irzu co n a , 
a le  k r y ty c z n e  k o m e n ta rz e  w a rs z a w ­
s k ie  w s k a z u ją  n a  to , ze  to  n a stą p i.

„ F in a n c ia l  N > w s“  tw ie rd z i, .że 
v/śród b r y t y js k ic h  p rz e m y s ło w c ó w  
w ę g lo w y c h  is t n ie ją  t r z y  od ręb n e 
g ru p y , o i le  ch od zi o z a g a d n ie n ie  u- 
s to su n k o w u m a  do p o ls k ie j k o n k u re n ­
c j i  w ę g lo w e j. P ie r w s z a  gru j>a, k tó r a  
je s t  n a jm n ie j lic z n a , p ra g n ie  u z y ­
sk a ć  z P o ls k ą  p o ro z u m ien ie . T w ie r ­
d zi o n a , że  tru d n o  b yłob y  w y o b ra ­
zić sob ie , żc  b r y t y j s k i  p rz e m y s ł w ę ­
g lo w y  m oże u z y sk a ć  sp o w ro te m  sw o ­
j ą  s y tu a c ję  sp rz e d  19 2 6  r ., n ic  m ó­
w ią c  ju ż  o h c g e m o n ji w ę g lo w e j IV . 
B r y t a n j i  z o k re su  p rz e d  w o jn ą . A n ­
g l ic y  p o w in n i p rz e to  p o s ta ra ć  s ię , 
ab j- u z y sk a ć  w  p o ro z u m ie n iu  z P o l 
s k ą  m ak sim u m  k o rz y śc i. G ru p a  ta 
n ie  p r z y ję ła b y  c o p ra w d a  k w ie tn io ­
w y c h  p r o p o z y c y j p o lsk ic h , a le  u ś w ia ­
d am ia  o n a  sob ie , ze trz e b a  P o lsc e  
d a ć  r y n k i  z b y tu  d la  j e j  w ę g la  i  g o ­
to w a  je s t  u cz y n ić  P o lsc e  k o n c e s je  na 
r y n k u  śró d z ii nm om orsk im . D ru g a  i 
tr z e c ia  g r u p a  o d m a w ia ją  ob yd w om  
p e r tr a k ta c jo m  n a  in n e j p o d s ta w ie , n iż 
w y s u n ię ta  p rz e z  W . B r y t a n ję .  O bie 
tc  g r u p y  tw ie rd z ą , że P o lo k a  m e m o­
że su b w e n c jo n o w a ć  sw eg o  p rz e m y słu  
w n iesk o ń cz o n o ść  i żc p rę d z e j, czy 
p ó ź n ie j b ęd z ie  m u s ia ła  u stą p ić , a le

w y c h  z ry n k ó w , d o tąd  p rzez  n ią  z a j­
m o w a n ych . D ru g a  g ru p a  p ra g n ie  p o ­
rozum ieć  s ię  z N ie m ca m i celem  p o ­
k o n a n ia  P o ls k i  w  d rod ze o s t re j w a l­
k i  o eony.

„ F in a n c ia l  N e w s 11 o strz e g a  je d n a k  
ob ie  to  g r u p y , żo b roń , ja k ą  p rz e d ­
s t a w ia ją  t r a k t a t y  h a n d lo w e , m oże o- 
k a z a ć  s ię  n ie w y s ta r c z a ją c a , g d y ż  np. 
b ila n s  h a n d lo w y  a u g ic lsk o -w ło sk i 
je s t  ta k  m ało  k o rz y s t n y  d la  W łoch , 
że u z y s k a n ie  k o n c e sy j w ę g lo w y c h  
k o sztem  P o ls k i  b y ło b y  ta m  n iem oż­
liw e . Co s ię  t y c z y  an g ie lsk o -n ie m ic c - 
k ie g o  p o ro z u m ie n ia  w ę g lo w eg o , w y ­
m ierzo n eg o  p rz e c iw  P o lsc e , to  b ę ­
d z ie  ono n a  długą, m etę  b a rd / o  k o sz ­
to w n e , u n ie m o ż liw i o sią g n ię c ie  k o ­

r z y s tn y c h  r e z u lta tó w  w  ro k o w a n ia ch  
h a n d lo w y c h  z P o ls k ą  i n iek o n iecz­
nie o k aże  s ię  sk u te cz n e

P ism o  tw ie rd z i, że n a le ż a ło b y  o 
w ie le  w ię c e j u w a g i z w ra c a ć  n a  w n io- 
s k ’ 1 -e j g r u p y , k tó ry c h  d o tąd  p rz e ­
m y s ł b r y t y js k i  n ic  u w z g lę d n ia ł 0 - 
bccno p ro p o z y c je  p o lsk ie  n ic  n a d a ją  
s ię , zd an iem  d z ien n ik n , do p r z y ję ­
c ia ;  m im o to  „ F in a n c ia l  N e w s "  u- 
w a ż a , żc p o ls k i  p rz e m y s ł w ę g lo w y  
p r a g n ą łb y  ja k n a jp r ę d z e j zak o ń czy ć  
p o lity k ę  o b n iż a n ia  cen i  d la te g o  
p rz y p u sz c z a ln ie  zgo d z i s ię  n a  w y su - 
u ęcie  p r o p o z y c y j b a r d z ie j p r z y s t ę p ­

n y ch  d la  A n g l j i .  B r y t y j s k i  p rz e m y s ł 
w ę g lo w y  w in ie n , zd an iem  „ F in a n c ia l  
N e w s "  p a m ię ta ć  o tem , że p o ro z u ­
m ien ie  z P o 1 s k ą , do  k tó re g o  N ie m c y  
n ie w ą tp liw ie  p r z y łą c z y ły b y  s ię  i  k tó ­
re  z a p e w n iło b y  k o rz y stn e  c e n y  n a  
ty n k u  z a g ra n ic z n y m , w a rte  je s t  n ie ­
z b ęd n y ch  u stę p s tw .

Światowe

Budownictwo okrętowe
W e d łu g  s t a t y s t y k i  „ L lo y d  s R e g i­

s te r  o f  S h ip p ip g "  w  d n iu  3 0  cz e rw ­
c a  b . i .  n a  s to cz n ia ch  św ia to w y c h  
z n a jd o w a ło  s ię  w  b u d o w ie  2 8 8  no­
w y ch  m o rsk ich  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  
( lic z ą c y c h  p o w y ż e j 100  to n n  b r u t­
to ) o łą c z n e j p o je m n o śc i 1 .2 16 .0 0 0  
b . r c g . ton u . W  p o ró w n a n iu  z p ie r w ­
szym  k w a rta łe m  r . b. to n n aż , b ę d ą c y  
w b u d o w ie , w y k a z u je  w ię c  d a lsze  
b a rd z o  p o w a żn e  z w ięk szen ie .

R ó w n ie ż  ilo ść  s ta ł k ó w  h an d lo  
w y ch , ja k ie  w  c ią g u  I I  k w a r ta łu  r .b . 
w yk u ń czon o  i sp u sz czo n o  ze sto czn i, 
zn acz n ie  w z ro sta . S p u szczo n o  m ian o ­
w ic ie  99 je d n o ste k , o łą c z n e j p o je m ­
n o ści p ra w ie  15 0 .0 0 0  ton n '

2.500 tonn  stal?
zamówią Sowiety

W  u z u p e łn ie n iu  w c z o ra js z e j w ia ­
d om ości o n o w ych  z am ó w ie n iach  m e­
ta lu rg ic z n y c h  2 .S P R .  w  P o ls c e , d o ­
w ia d u je m y  s ię , iż  u z y s k a n a  p rz e z  
H u t y  G ó rn o ślą sk ie  d o sta w a , o b e jm u ­
je  2 .50 0  to n n  s ta l i.

żeby, pomimo nikłych dotychczas 
wyników aktywizacji naszego bi­
lansu handlowego ze Stanami 
Zjednoczonemi, nie zaniedbać 
ważnej okazji, jaką jest przyjazd 
przedstawicieli Polonji amery­
kańskiej i sprawę przewentylo- 
wać i posunąć naprzód. Zagad­
nienie samo, odpowiednio ujęte, 
winno stanowić następnie jeden 
z głównych tematów obrad Zjaz­
du.

Jest rzeczą niewątpliwą, te w  
ramach zakreślonych przez poli­
tykę Stanów Zjednoczonych w ła­
ściwie organizowany „patrjo- 
tyzm gospodarczy" Polonji ame­
rykańskiej może zdziałać wiele. 
Polski eksport ze swojej strony 
musi opdjąć nie mniejszy wysi­
łek. W. D.

Ku gospodarce planowe.
w  N i e i

OSTRA K O N T R O LA  
G O SPO D A R K I SUR O W CO W EJ

W dniu 21 b. m. powołany zo­
stał w Niemczech nowy urząd nad 
zorczy dla wszelkich wyroi ów 
oleijtych i tłuszczów, zarówno ro­
ślinnych, jak i zwierzęcych. Za­
rządzenie to dopełnia szereg do 
tychczasowycli rozporządzeń, któ 
rych mocą powołane zostały urzę­
dy nadzorcze dla wszystkich su­
rowców pochodzenia zagraniczne­
go. Zarządzenia te są, jak wia 
domo, wynikiem zupełnego wy­
czerpania zapasów' dewizowych, 
koniecznych dla importu surow­
ców.

W  t e n  s p o s ó b  p o  o k r e s ie  o 'b r z y -  
m i ‘j  k o n ju n k t u r y  w  r .  u b ., w y w o ­
ł a n e j  p o c z ę ś c i  s z t u c z n ie ,  r z ą d  n ie ­
m ie c k i  w id z i  3 ię  z m u s z o n y m  p o d ­
d a ć  r e g l a m e n t a c j i  p r z e m y s ł ,  k t ó ­
r y  p r z e t o  e o r a z  g r o ź n ie j  o d c z u w a , 
b r a k  s u r o w c ó w .  C a ły m  s z e r e g ie m  
in n y c h  z a r z ą d z e ń  o g r a n i c z y ł  r z ą d  
p o z a t e m  s w o b o d ę  d z ia ł a n i a  z a k ł a ­
d ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  r e g u l u j ą c  
z a r ó w n o  r o z w ó j p r o d u k c j i ,  j a k  i 
c z a s  p r a c y .

Zapas surowców w Niemczech 
wystarcza narazie dla zaopatrze­
nia przemysłu niemieckiego. Trm 
dności jednak grożą z tego pow o­
du że niektóre przedsiębiorstwa 
zaopatrzone są wr surowiec jesz­

cze na szereg miesięcy, podczas 
gdy inne posiadają go zaledwie 
na pokrycie kilkutygodniowego 
zapotrzebowania. Na wypadek, 
gdyby wywóz niemiecki pogarszał 
się nadal— co wywoła dalszy brak 
zapasu dewiz —  należy liczyć się 
z możliwością zastosowania środ­
ków przymusowych, celem po­
działu surowców w granicach 
Niemiec pomiędzy poszczególne 
przedsiębiorstwa Zarządzenia 
te wywołałyby niewątpliwie 
wiele tarć i byłyby bardzo trudne 
do przeprowadzenia.

Cała ta sytuacja wskazuje do­
bitnie na poważną sytuację, w 
której znajduje się obecnie życie 
gospodarcze Niemiec, a która od­
bić się musi niewątpliwie na we­
wnętrznej i zewnętrznej polityce 
gospodarczej Rzeszy niemieckiej.

PO G ŁO SK I O M O N O P O LU  

IM PO R T O W Y M

Berliński korespondent Hava- 
sa donosi, że w pewnych kołach 
gospodarczych Rzeszy dużą wagę 
przywiązuje się do choroby mini­
stra Gospodarki Rzeszy, K. Schmi 
tta. Mówi się o tem, że Shmitt 
nie powróci na swe stanowisko 
Jako jegc następcę wymieniają 
niż. W. Kepplera, męża zaufania

faia bezrobocia utrzymuje się
Spadek tyg o d n io w y  2 i  p ó ł ty s ią c a

W e d łu g  d a n y ch  o f ic ja ln y c h  b la r  W  W a rsz a w ie  lic z b a  z a rc ie s tro w a -
p o śro d n ic tw a  p ra c y  F u n d u sz u  B e z ­
rob o c ia , w  c ią g u  ub. ty g o d n ia  zan o­
to w an o  sp a d e k  b ezro b o tn y ch  o 2 5 3 1  
osób. L ic z b a  b e z ro b o tn y ch  n a  dzień 
2 1  b . m . w y n o s iła  2 9 S .0 7 3  osoby.

n y ch  b e z ro b o tn y ch  w y n o s iła  222.349 
osób, co  w  p o ró w n a n iu  z p o p rz e d ­
n im  okresom  sp ra w o z d a w c z y m  w y ­
k a z u je  sp a d e k  o 3 4 7  osób.

kanclerza w zakresie spraw eko­
nomicznych.

Nominacja ta pociągnęłaby za 
sobą całkowitą zmianę kursu po­
lityki ekonomicznej Niemiec. 
Shmitt był zwolennikiem gospo­
darki raczej liberalnej oraz nie­
zbędnych kontaktów pomiędzy go­
spodarką niemiecką a światową 
Z tego względu unikał on zbyt ry­
zykownych eksperymentów. Z je­
go linją wytyczną nie zgadzał się 
dr. Schacht. Od czasu choroby 
Shmitta dokonano już n? kierow­
niczych stanowiskach w gospodar 
ce niemieckiej szeregu zmian per­
sonalnych. Najwpływowszą oso­
bistością oędzie teraz niewątpli­
wie Keppler, który całkowicie 
idzie po linji wskazań Schachta.

Pierwszem następstwem tego 
ma być centralizacja zaopatrze­
nia przemysłu niemieckiego w 
surowce. Jak wiadomo, szereg 
ostatnich posunięć należycie już 
przygotował grunt pod podobną 
centralizację. Obecnie ma po­
wstać specjalny urząd państwo­
wy, którego zadaniem byłaby re 
aukcja importu oraz wewnętrzna 
jego repartycja pomiędzy przemy­
słowcami niemieckimi Kompeten­
tne sfery przewidują, że urząd 
państwowy łatwiej uzyska kredy­
ty, aniżeli importerzy prywatni. 
Projektowany urząd będzid ol­
brzymią potęgą w dziedzinie za­
kupów, co nie pozostanie bez 
wpływu na rynek. Ponadto prze­
widuje się, ie z punktu widzenia 
dewizowego Monopol Importowy 
znacznie ułatwi zadanie Banku 
Rzeszj' i pozwoli zapobiec trudno­
ściom, jakie powstały w związku 
z restrykcjami w zakresie przy­
działu dewiz W  chv'ili obecnej 
trudno powiedzieć czy projekt 
ten ma szanse realizacji.

W KILKU WIERSZACH

1 0 6 )P earl B uck

s y n o w i e
Powieść

Rozkazał więc, żeby ktoś wyszpdł na jego spotkanie 
również z białą chorągwią, a sam stał i czekał, wytęża­
jąc wzrok. Po cnwili emńarjusz upadł do stóp Wanga 
Tygrysa ’ czołem jął bić o ziemię, błagając o łaskę. 
Wang Tygrys wykrzyknął:

—  Podnieście go! Chcę mu się przyjrzeć.
Dwóch żołnierzy spełniło rozkaz. Wang Tygrys ogar­

nął wzrokiem nieznajomego i noczuł znowu gniew. I ten 
goniec nie był bynajmniej wynędzniały Wang Tygrys 
ryknął;

—  Czyś przyszedł poddać miasto"
M ę ż c z y z n a  o d p o w ie d z ia ł :

—  Nie, wódz nie chce się poddawać, bo ma jeszcze 
żywność. Otrzymujemy codzień jedzenie. Ludność gło­
duje, to prawda, lecz jesteśmy w stanie jeszcze jakiś 
czas się trzymać, a mamy nadzieję na pomoc z Południa, 
bo wysłaliśmy po nią pokryjomu gońca.

Teraz Wang Tygrys poczuł niepokój i odrzekł:
—  Pocóżeś tedy przyszedł, jeżeli nie poto, aby pod­

dać miasto?
Mężczyzna odrzekł mu ponuro :
 Przychodzę jedynie w moich własnych celach. Ge­

nerał, pod którym służę, źle się ze mną obszedł. 
To dzikus i barbarzyńca, a ja jestem człowiekiem 
o krwi szlachetnej. Mój ojciec był nawet uczonym. Ge­
nerał mnie znieważył i to w obecności mych własnych 
żołnierzy. Mężczyzna może niejedno przebaczyć, ale ni­
gdy nie daruje, gdy go wyszydzą. Jest to nietylko dla 
mnie hańba, ale i dla mych przodków, jego zas przodko­

wie. byliby traktowani 

shańbić? — zapytał

wie, jeżeli on wogóle coś o nich 
przez moich, jak niewolnicy.

—  Jakże on mógł cię aż tak 
zdziwiony Wang Tygrys?

Mężczyzna odrzekł posępnie:
—  Śmiał się z tego, że trzymam karabin w specjalny 

sposób. A ja zaliczam się do najlepszych strzelców — ni­
gdy nie chybiam.

Sprawa zaczęła się wyjaśniać. Wang Tygrys zda­
wał sobie sprawę, że szyderstwo może wzbudzić niena­
wiść do przyjaciela, i że mężczyzna gotów jest uczynić 
wszystko, byleby siy zemścić za doznane upokorzenia. 
Odpowiedział przeto:

—  He żądasz? Słucham.
Człowiek obejrzał się dokoła, a widząc żołnierzy z 

przybocznej straży Wanga Tygrysa, którzy nasłuchiwa­
li, gęby rozdziawiwszy, pochylił się ku niemu i powie­
dział:

—  Pozwól mi pójść ze sobą do twego namiotu, chcę 
mówić swobodnie.

Wang Tygrys skierował s ; ę bez słów do namiotu i 
rozkazał przyprowadzić tam emisarjusza, przyczem za­
trzymał przy sobie tyłku sześciu ludzi. Lecz dzi wny 
przybysz nie mial złych zamiarów w stosunku do Wanga. 
Powodowała nim tylko zemsta, o czem Wang Tygrys ry­
chło się przekonał.

—  Jestem tak D ełn y  gniewu i nienawiści —  mówił on 
drżącym głosem, — że gotów jestem wdrapać się spowro­
tem na mury i otworzyć ci bramę miasta, a żądam za to 
tylko jednej rzeczy — żebyś mnie wziął pod swoją ko­
mendę razem z kilku towarzyszami Jeżeli rozbójnik nie 
zostanie zabity, będzie on spewnością szukać okazji, by 
nnę zabić, gdyż jest to człek zawzięty i mściwy.

Wang Tygrys nie chciał przyjąć bez znaczniejszego 
wynagrodzenia tak wspaniałomyślnej przysługi, powie­
dział więc, patrząc na człowieka, którego pilnowało 
dwóch żołnierzy: , 1

—  Rozumiem, że nie możesz znieść zniewagi. Cieszę 
się, że będę miał tak dzielnego sprzymierzeńca. Wróć te­

dy i powiedz swoim 'towarzyszom i wszystkim żołnie­
rzom waszym, że gotów jestem przyjąć do armji wszyst­
kich, którzy się poddadzą i złożą broń. Co do ciebie to 
mianuję cię kapitanem. Dam ci dwieście sztuk srebra 
i po pięć sztuk każdemu człowiekowi z karabinem, które­
go mi przyprowadzisz. i 1

Mężczyzna krzyknął radośnie:
—  Ty jesteś wodzem, którego przez całe życie szuka­

łem ; otworzę ci bramę o świcie.
Poczem oawróeił się i odszedł, a Wang Tyg-ys stanął 

przed namiotem i przyglądał się, jak tamten zręcznie 
wdrapywał się na mur, chwytając się korzeni i karłowa­
tych drzew, niczem małpa.

Księżyc, podobny do miedzianej tarczy, lśnił nad po­
lami. Wang Tygrys rozkazał obudzić żołnierzy, lecz za­
lecił im ostrożność, aby nie zwracać uwagi nieprzyja­
ciela. W  obozie już i tak rozeszła się wieść, że przyszedł 
z miasta jakiś człowiek. Żołnierze jęli się krzatać, nie 
zapalając ani jednej pochodni. Zresztą światło księżyca 
było jeszcze tak silne, że pzypominalo blade słońce. 
A gdy noc przesiliła się w dzień, wszyscy już byli na 
swoich miejscach, a Wang Tygrys wydał polecenie, że­
by każdy dostał posiłek i czarkę wina na rozgrzewkę. Po­
krzepieni na duchu, oczekiwali na sygnał, którym miał 
być wrarknt bębna.

Jednakże dopiero gdy słońce stało już wysoko na nie­
bie, Wang Tygrys krzyknął głośno, a żołnierze uszyko­
wali się, stosownie do otrzymanych uprzednio rozkazów, 
w sześć długich szeregów, poczem ruszyli do ataku. Nie- 
któizy przebywali losę, biegnąc po moście, wielu jednak 
wskakiwało do płytkiego rowu, poczem wdrapywali się 
na drugi brzeg, ociekając wodą. Dowódcy nie pozwalali 
Wangowi Tygrysowi zbliżać się do linji frontu, bo do 
ostatniej chwili nie byli pewni, czy nie zgotowano im za­
sadzki. Tylko Wang Tygrys nie miał wątpliwości. Wip- 
dział, że nowym jegc sprzymierzeńcem kieruje jeno chęć 
zemsty.
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Z W Y Ż K A  C E N  P R Z Ę D Z Y  
B A W E Ł N IA N E J W  ł O D ZI

N a łódzkim  ryn ku  p rzęd zy  b aw el*  
n ianej zan o to w an o  w  ostatn im  ty ­
godniu  dalsze  w zm ocnien ie s ię  ten­
dencji w  zw iązk u  z  c iąg le  je sz c z e  
t rw a ją c ą  h a u ssa  na ryn ka ch  su io w e j 
b aw ełn y . C en y  p rz ę a z y  b aw ełn ian e j, 
n o tow an e w  ciąg u  ostatn ich  2-cb  dni, 
w  po rów n an iu  z cenam i z p o p rzed ­
niego  ty g o d n ia  z w y ż k o w a ły  w  g r a ­
n icach o —  1 centa na 1 k g ., p rzy  
czem  w y k a z u ią  one w  d a lszym  ciąg u  
m o cn ie jszą  ten den cję . Ja k k o lw ie k  w  
tej c h w ili w ła śc iw e  zap otrzeb ow an ie  
na w ię k sz ą  sk a lę  je szcze  nie nastąp i­
ło, je d n a k  n a leży  m ieć n ad zie ję , że 
w zw iązk u  z coraz b ard zie j zb liża ją ­
cym  się  sezonem  zim ow ym , p o p y t 
na p o szcz egó ln e  num ery p rzęd zy  ju ż  
w  n ied alek iej p rzy sz ło śc i w y d a tn ie  
w zro śn ie , tem b ard zie j, iż w  o czeki­
w an iu  d alszej z w y ż k i cen, k tó ra  m o­
że b y ć  sp o w o d o w a n a  d a lszą  z w y ż ­
k ą  cen b a w e łn y , w ielu  n a b y w c ó w  
będzie s ię  stara ło  zaku pić  w ięk sze  
z a o a s y  p rzęd zy  b aw ełn ian e j. 
K O N W E N C JA  W E T E R Y N A R Y JN A  

P O L S K O  - E S T O Ń S K A
W  D z. U st. R . P . Nr. 6 3  z dn. 20  

lip ca r. b o p u b lik o w a n a  zo sta ła  p o a  
poz. 5 2 8  k o n w e n c ja  w e te ry n a ry jn a  
m iędzy P o lsk ę , a  E sto n ją , p o d p isan a w  
T allin ie  dn. 2 6  w -z e śn ia  19 3 3  r., o raz  
p a d  poz. 5 2 9  o św ia d czen ie  rz ą d o w e  
z dn. 2 7  c z e rw c a  r. b. w  sp ra w ie  w y ­
m ian y dokum entów  ra ty fik a c y jn y c h  
te j k o n w e n c ji w ra z  z  protokm em  koń 
c o w y m  i w zoram i św ia d e c tw  w e te ry ­
n a ry jn y ch  N r. 1 ,  2 , 3  i 4.

Z W Y Ż K A  C E N  JĘ C Z M IE N IA  ■
N A  R Y N K U  G D A Ń S K IM

W  tygu d n iu  od 1 3  do 1&  b . m na 
gd ań sk im  ryn k u  zb o żo w y m  n a stąp i­
ło d a lsze  silne w zm ocn ien ie  c e n y  ję c z  
m ienia, p rzy czem  z a g ra n ic a  u ja w n iła  
w ielk ie z a in tereso w an ie  d la  jęczm ie­
nia p o lsk ie g o . P o  d łuższej p rzerw ie  
P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  Z b o ż o w e  z a k u - i 
p y w a lv  p o n ow nie ż y to , zaró w n o  
sta re , ja k  i n ow e. W  N iem czech  i w  
k ra ja c h  zam orsk ich  cen y  p o z o sta ły  
bez zm ian.

Z A W IE S Z E N IE  P R Z E Z  R U M U N JĘ  
B E Z P O Ś R E D N IC H  T A R Y F

G e n e ra ln a  D y re k c ja  K o lei R um uń­
sk ich  p o sta n o w iła  zaw ie sić  z dn. 1  
p aźd ziern ika r. b . bezp ośredn ie  ta ry ­
fy  K o le jow e w  o b ro cie  to w a ro w y m  z 
P& iską , W ęg ram i, A u str ją , C zech o­
s ło w a c ją  i N iem cam i, k tóre  w e sz ły  
w  ż y c ie  z dniem  1  m arca  r. b. U trz y ­
m ane m a ją  b y ć  je d y n ie  ta ry fy  bez­
pośred n ie  z ob rocie  to w a ro w y m  z 
Ju g o s ia w ją .

D ziś  na g ie łd z ie  y

W alu ty* D o lar 5 .28  fran k  francuz 
ski 3 4 .9 4 ; fran k  s z w a jc a rsk i 17 2 .2 0 ;  
funt s -ierlin g  2 6 .7 0 ; n arka niem iec­
ka 19 7 .5 ; sz y lin g  a u str ja ck i 10 0 ; ko­
rona czesk a  2 1 .8 7 . :

M o n e ty : D o lar z lo ty  8 .9 15 ;  rube’
z ł- ty  4 .58 5.

D e w iz y : B erlin  2 0 6 .2 5 ; B e ig ja
12 3 .6 5 ;  G d a ń sk  17 2 .5 0 ;  H o lan d ja  
3 5 8 .3 5 ; L on d y n  2 6 .7 1 ;  N u w y  Jo rk  
0 1 .2 9 3 7 5 ;  N o w y  Jo rk  (k a b e l)  
5 .2 9 8 7 5 ; P a ry ż  3 4 .4 0 !i ; P r a g a . 2 1 .9 9 ; 
S - w a ic a r ja  ■ 17 2 .6 2 ; Sztokholm  
13 7 .6 5 ; W io ch y  4 5 .4 5 .

P a p ie ry  p ro ce n to w e : 3  p ro c  Poż 
B ud  i w la n a  4 5 ,  4  proc. P o ż . D o laro ­
w a  5 3 . 1 0 ,  4  p ro c. P o ż . In w e sty c y jn a
1 17 .5 0 -  5  preu . P o ż . K o n w e rsy jn a  6 3 ;
8 p ro ' P « ż . D illo n o w ^ k 5 8 5 ; 7  proc. 
Po ż . S ta b iliz a c y jn a  6 8 ; 7  proc. P o ż . 
D o la ro w a  W a rsz a w y  6 3 .7 5 ; 7  proi. 
P o ż . D o laro w a  W a r sz a w y  6 3 .7 5  ; 7  
proc. P o ż . Ś lą sk a  8 6 ; 4 ,5  ptoc. L is ty  
Z ast. Z iem sk ie  4 8 ; 7 nroc. L is ty  Z a st.
I 'iem . D o laro w e  4 7 ;  5  p ro c. L- Z. 1  
K . m. W a rsz a w y  5 9 .6 ; 8 p ro c. L . Z  
T . K . m. W a rsz a w y  58 ; 5 proc. Ob­
lig a c je  m . W a rsz a w y  V I em . 5 5 .5 ; 
VII i IX  em . 5 ?  5

A k c je : B a n k  P o lsk i 86 . L ilp o p
3 .7 5 ;  S ta ra ch o w ic e  10 .7 0 ; W a rsz . 
T o w . \k c . F a b r. C u k ru  10; O stro­
w ie c  2 0 ; M o d rz e jo w  3 .5 :  H aberbusch  
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w a  fr a n e r  W a rsz a w a  zs 10 0  k g . 
Ż yto  je d ro lite  70 r k g . 14,00— 14 .5 0 ;  
n szen ica  jed n  748 g  . 18 ,5 0 — 1£ *0, 
n sz e n ica  z b ie ra n a  7 3 7  g l .  1 8  00—  
18 ,5 0 ;  o w ie s  je d n o lity  46s  g l  1 5 ,  ' 
— 16 ,0 0 ; o w ies z n ie ra n y  4^8 gT. 14 ,5 0  
— 15 ,0 0 ; jęczm ień  p rz e m ia ło w y  6 32  
g l 16 ,50 - - 1 7 ,0 0 ;  jęczm ień  b ro w a rn y
18 .0 0 — 19 ,0 0 , g re  eł no ln y z w o rk .
22.00— 24 .0 0 ; g ro ch  W ik t o r ja  z 'o rk .
37 .0 0— 4 0 /10 ; w y k a  1 5 ,5 0 — 16 ,0 0 ; pe 
lu sz k a  19 ,0 0 --2 0 ,0 0  , r z e p a k  zim . 4 1  
— 4 3 ; łu b in  n ie b ie sk i ',,98 ł u b in  żó ł­
t y  9,00— 10 ,0 0 , m a k  n ieb iesk i z w o rk .
60.00— 5 3,0 0 ; z ie m n ia k i fa b ry c z n e  
3 ,7 5 — 4,00; m a .,a  p sz e n n a  g a t . I  B
33 .00 — 3 5 ,0 0 ; 1  C 3 1 ,0 0 — 33,00  I  9 
29-00— 3 1 ,0 0 ;  I  E  2 7 ,uf)— 29,0 0 ; g a t .
I I  1 25,00— 2 7 ,0 0 ; I I  D  24.0'>— 25,0 0 ; 
I I  F  23-00— 24,00 ; I I  G  22,00— 2 3 .0 0 ; 
g a t  I I I  A  1 7 .0 0 -  19 ,0 0 ; m ą k a  ż y t ­
n ia  I  55  nroc. 23,0( -2 4 ,0 0 ; I  65 
p ro c . 22 ,0 0— 23,00- i i  1 7-,00— 18 ,0 0 *  
m a k a  ż y tn ia  ra z o w a  1 7  00— IŁ , 0 0 ; 
o trę b y  p szen n e  g ru b e  stan d . 1 1 , 2 5 —  
1 1 , 7 5 ;  p szen n e  ś red n ie  10-60— l l j t  i>; 
o trę b y  p szen n e  m ia łk ie  1 1 .0 0 — 1 1 ,5 0 ;  
ż y t .iie  ‘ 9 ,50— 10 ,0 0 ; k u ch y  r  m e
18 .50— 19 ,0 0 ; < rz e p a k o w e  13 .0 0 —  
1 3 ,5 0 ;  ku ch y Słon eczn ikow e 4 5-4 4  
p oc. 17 .0 0 — 18 .0 0 ; ś ru ta  sojow .
20.00— 20,50. O g ó „ j  o b rót 220Ł  
ton n w  te m  ż y t a  8 1 5  ton n . Tenden-
IMA AŻVwjnriA_


